
I I . 1. K r z y ż z k o p u ł y spalonej ce rkwi , obecnie Muzeum Regio­
nalnej k u l t u r y łemkowAkiej w Zyndranowej 

Antoni Kroh 

PROBLEMY WSPÓŁCZESNEJ KULTURY ŁEMKOWSKIEJ 

NA PRZYKŁADZIE MUZEUM W ZYNDRANOWEJ 

Jest to muzeum ogromnie in te resu jące , w pewnym sensie 
nawet unikalne. Nie z powodu zasobnośc i , g d y ż muzeum w Z y n ­
dranowej jost p l a c ó w k ą s k r o m n ą . Ale co j ą w y r ó ż n i a spośród 
wielu innych m u z e ó w w Polsce, również t y c h s ł a w n y c h , dyspo­
n u j ą c y c h wie lomi l ionowymi funduszami, zwiedzanych przez 
dz i e s i ą tk i i setki tys ięcy t u r y s t ó w rocznie — to rola, j a k ą pe łn i , 
zakres .społecznych potrzeb, k t ó r e stara się z a spoka j ać . Jest to 
bo\v\em muzeum ogromnie potrzebne. Ł e m k o m i Polakom. Nie 
bywa tu ta j turystyczna . .stonka", w o ż o n a autokarami — lecz 
ludzie, k t ó r z y szuka ją p rawdy o dawnej i współczesne j Ł e m -
kowszczyźn ie , bo ta prawda, jest i m potrzebna, a nie bardzo 
m a j ą jak i k t ó r ę d y do niej d o t r z e ć . 

Muzeum jest skromno, g d y ż u t rzymywano jost ca łkowic ie 
społecznie , bez jak ie jkolwiek pomocy z z e w n ą t r z — ani finanso­
wej , ani organizacyjnej. Gdy u ś w i a d o m i m y sobie ten fakt , a jed­
nocześnie p r zy j r zymy się efektom pracy muzeum, zrozumiemy, 
jak bardzo godni szacunku są ludzie, k t ó r z y powoła l i do życ ia t ę 
p l a c ó w k ę i dźwiga ją c iężar jej u t rzymania . 

Wyda je się, że p r z y k ł a d muzeum w Zyndranowej m o ż e b y ć 
i n t e r e s u j ą c y nic t y l k o dla mi łośn ików Ł e m k o w s z c z y z n y , ale 
w ogóle dla socjologów k u l t u r y , e tnogra fów, h i s t o r y k ó w ; szczegól­
nie zaś dla a n i m a t o r ó w ruchu regionalnego i k u l t u r y ludowej 

z całej Polski . Zwłaszcza c i ostatni m o g ą s ię tu t a j wiele n a u c z y ć . 
W i e ś Zyndranowa leży na Środkowo-Wschodniej Ł e m k o w s z -

czyźnie , na p o ł u d n i e od Krosna , przy samej granicy czechosło­
wackiej , o k i l k a k i l o m e t r ó w od prze łęczy Dukielskie j . Wiedzie 
t ę d y w a ż n e prze jśc ie przez K a r p a t y , ongiś jeden z najruchl iw-
szych sz laków hand lowych dawnej Rzeczypospolitej. W D u k l i 
o d b y w a ł y się s ł ynne j a r m a r k i , na k t ó r e z jeżdżal i t a k ż e Rus in i 
z g ó r n y c h Węg ie r , czyl i ze wschodniej S łowacj i , czyl i z Pr ia-
szewszczyzny, zwanej t a k od miasta Preszowa (Preaov), obecnie 
w a ż n e g o centrum kulturalnego U k r a i ń c ó w czechos łowackich . 
Okolice p rze łęczy Dukielskie j to region, gdzie k o n t a k t y m i ę d z y 
Rusinami z pó łnocy i p o ł u d n i o w y c h s t o k ó w K a r p a t b y ł y od 
stuleci bardzo ścisłe i w ie lop łaszczyznowe , wywie ra j ąc p r z o m o ż n y 
w p ł y w na k u l t u r ę l u d o w ą a w szczególności na s a m o ś w i a d o m o ś ć 
e tn i czną . Poczucie, że tereny po obu stronach gór s t a n o w i ą 
j e d n ą całość a ich m i e s z k a ń c y są pobra tymcami , by ło i jest 
w c i ą ż ż y w e . S p r z y j a ł a t emu również okol iczność , że l u d n o ś ć 
r u s k ą o t a c z a ł y narody o odmiennym j ę z y k u , re l ig i i , kul turze — 
Polacy, S łowacy , W ę g r z y , Ż y d z i . 

Podczas pierwszej i drugiej wo jny św ia towe j wielokrotnie 
p r z e t a c z a ł się t ę d y f ront . P rze łęcz Dukie lska s t a n o w i ł a kluczowy 
p u n k t strategiczny. T o c z y ł y się o n i ą straszliwe zmagania, 
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I I . 2. Teodor Gocz, 1984 I I . 3. , . K ą c i k braterstwa' ' nu terenie Muzeum w Zyndranouej 

w k t ó r y c h s t r ac i ły życie setki t y s i ęcy żołnierzy r ó ż n y c h a rmi i , 
a t a k ż e wielu miejscowych. Ponurej s ł awy „ D o l i n a Ś m i e r c i " 
m i ę d z y l w i ą a H y r o w ą , jedno z na jw iększych pobojowisk w tej 
części Eu ropy , znajduje się niedaleko Zyndranowej . 

Po r o k u 1945 okolica niemal ca łkowic ie się wy ludn i ł a . Na j ­
pierw w w y n i k u d z i a ł a ń wojennych, późn ie j repatr iacj i części 
ludnośc i na U k r a i n ę R a d z i e c k ą , potem zaś sku tk iem tragicznej 
, , A k c j i W i s ł a " . 

Gdy od polowy la t p i ęćdz ie s i ą tych Ł e m k o w i e zaczęli w r a c a ć 
w te strony, Bieszczady i Beskid N i s k i o t acza ł a świeżej daty, 
alo mocno już zakorzeniona w spo łeczeńs twie polskim legenda: 
legenda ziemi niczyjej , „dz ik iego zachodu", okolicy sposobnej 
do p rzeżyc i a romantycznej , męskie j przygody w s ty lu .Tacka 
Londona. Pustka, ostry k l i m a t , d r a p i e ż n a zwiorzyna, za ra s t a j ące 
pogorzeliska, cmentarze, tajemnicze mog i ły — coś j ak Dzikie 
Pola z Ogniem i mieczem. Do powstania tej powierzchownej, 
а więc fałszywej legendy p r z y c z y n i a ł y się, niestety, dzieła l i ­
terackie, f i lmowe, a r t y k u ł y prasowe — zbyt często odznacza jące 
się m o r a l n y m dal tonizmom. Modna b y ł a wówczas piosenka 
o Bieszczadach, w k t ó r y c h m o ż n a sobie „ p o k o w b o i ć " . 

Ściągal i więc t u z całej Polski awanturnicy, romantycy , tra­
perzy, niespokojne duchy i z w y k l i k rymina l i ś c i — na za,robek, 
na przeczekanie, dla malowniczej autokreaeji. Sprowadzali się 
t u również chłopi z n iz in , na ogół wiedzeni ż y c i o w y m przymusem 
— g d y ż z r ó ż n y c h p o w o d ó w nie by ło dla nich miejsca w rodzin­
nych stronach. Ale że nic i m się nie rodzi ło w obcym, g ó r s k i m 
klimacie, więc po paru latach m o r d ę g i najczęściej uciekali . 

Od tej smutnej r egu ły i s tn ie ją dość liczne chlubne w y j ą t k i , 
np . s ą d e c k a wieś Kamianna , wspaniale zagospodarowana przez 
nowych m i e s z k a ń c ó w . Lecz ogó lny obraz nie jest b u d u j ą c y . v 

W i e l u P o l a k ó w się przez Ł e m k o w s z c z y z n ę p rzewinę ło , niewielu % 
zos ta ło . Щ 

I t y l k o Ł e m k o w i e od p o c z ą t k u uważa l i te strony za swój 
dom. Bez zas t r zeżeń , na p r z e k ó r wszystkiemu i wszystk im. 
D o m , k tó rego nie wybieramy, a k t ó r y nosimy w sercu przez całe 
życie , bo tak już jest. D l a Ł e m k ó w jest to ziemia łemkowska, , 
dla P o l a k ó w — p o ł o m k o w s k a . Cała różnica . 

Z t y c h i innych względów Polacy, s p r o w a d z a j ą c y się w Beskid 
N i s k i i Bieszczady, b y l i pod w z g l ę d e m k u l t u r o t w ó r c z y m ele­
mentem nie nazbyt a k t y w n y m . Nawet Podhalanie, mieszka jący 
dość zwar tymi skupiskami w Banici.' kolo I zb , Czarnej, Mochnaez-
ee i innych wsiach, a ma jący stosunkowo najmniej k ł o p o t ó w 
z przystosowaniem się do nowych w a r u n k ó w , w znacznej mierze 
zatracili swe p o d h a l a ń s k i e cechy wyróżn ia jące . 

Ł e m k o w i e zaś prawie natychmiast po rozpakowaniu t ł u m o k ó w 
rozpoczęl i dz ia ła lność k u l t u r a l n ą . W i d a ć uważa l i j ą za n i e z b ę d n y 
element swego istnienia jako społeczności . J u ż jes ienią 1954 
r o k u p rzy Spółdzie ln i Produkcyjnoj „ S o l i d a r n o ś ć " w Zyndra­
nowej p o w s t a ł trzydziestoosobowy zespól folklorystyczny, za­
łożony i prowadzony przez Teodora Gocza. Opracowano m. in . 
widowisko „Wese le ł e m k o w s k i e " . W 1955 r o k u telewizja rze­
szowska n a g r a ł a z t y m zespoleni program „ U Ł e m k ó w w Z y n ­
dranowej" . W Bielan cc, K o m a ń c z y , Grabin, Olchowcn, Tylawie . 
Polanach k. D u k l i na p rze łomie lat p i ęćdz ie s i ą tych i sześćdzie­
s i ą t y c h i s tn ia ły zespoły p ieśn i i t a ń c a . W k i l k u wsiach d/.ialaly 
c h ó r y cerkiewne. W y r ó ż n i a ł y się swą, a k t y w n o ś c i ą : Ba l tue, 
Hajiczowa, Konieczna, Zdynia i inne miejscowości . 

Ś ledząc dzieje Europy wschodniej i p o ł u d n i o w e j X I X wieku 
z a u w a ż y m y , że ak tywna dz ia ła lność ku l tu ra lna ma łe j g rupk i 
ludz i niejednokrotnie s t awi ł a p o c z ą t e k ś w i a d o m e g o b y t u wielu 
nowoczesnych n a r o d ó w . W ton właśnie sposób zaczynali się prze­
p o c z w a r z a ć Czosi, S łowacy , U k r a i ń c y , R u m u n i , n i e k t ó r e narody 
po łudn iowos łowiańsk ie . P o c z ą t k i b y w a ł y skromne, zasięg od­
d z i a ł y w a n i a n iewielki . Pierwsi budziciele czescy zbierali się 
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w jednym niewielk im pokoju ; nad Wełtawą, k rąży ło powiedzon­
ko, że gdyby w t y m pokoju r u n ą ł strop, dalszy rozwój nowoczes­
nego piśmiennic twa, czeskiego s t a n ą ł b y pod znakiem zapytania. 
Szturowcy (grupa skupiona wokó ł L ' u d o v i t a Stura, pierwszogo 
ideologa s łowackiego) — to garstka romantycznych młodz ień ­
ców. Zwolenn ików „ R u s k i e j T r ó j c y " , k t ó r a dala podwalmy pod 
nowoczesną k u l t u r ę u k r a i ń s k ą , t a k ż o m o ż n a by ło pol iczyć na 
palcach obu r ą k . S łoweńcy , zwani wówczas I l i r a m i , zaczynali 
od wydawania ka,lon darzy rolniczych i p o d r ę c z n i k ó w pszczelar­
stwa. 

Naturalnie, p i sząc to nie m a m -zamiaru s u g e r o w a ć , że ak­
t y w n o ś ć ku l tu ra lna Ł e m k ó w możo w podobny sposób kons ty tu ­
o w a ć ich świadomość n a r o d o w ą . Procesy, o k t ó r y c h wspominam, 
m i a ł y przecież miejsce przed pó ł to ra stuleciem, w k r a ń c o w o od-
mionnyeh warunkach spo łecznych , pol i tycznych, ustrojowych. 
Chodzi m i t u wy łączn ie o zwrócenie uwagi na wyb i tn i e i n t e g r u j ą c ą 
i r e p r e z e n t a c y j n ą funkcji} zbiorowej dzia ła lności kul tura lne j 
w grupach regionalnych, etnicznych, mnie j szośc iowych , k tó ro 
p r a g n ą b ron ić swojej t oż samośe i . Wiadomo bowiem, że dzia ła l ­
ność' ku l tu ra lna spe łn ia t a k ż e p r z e m o ż n ą funkcję i n t eg ru j ącą 
w spo łecznośc iach , nic p rze j awia j ących aspiracji narodowych 
(Podhalanie, Tyrolczycy) , a t y l k o c h c ą c y c h p ie lęgnować swą, 
o d r ę b n o ś ć . Wiadomo również , że p a t r i o t y z m loka lny nie umniej­
sza pa t r i o tyzmu narodowego lub p a ń s t w o w e g o , a wprost prze­
ciwnie - wzbogaca, go i ożywia . 

R o z u m i e j ą to np. władze X E 1 ) , pop ie ra jąc ku l tu ra lny ruch 
Sorbolużyczai i . Xii , w y o b r a ź n i ę Ł e m k ó w dz ia ła zaś szczególnie 
p r zyk ł ad U k r a i ń s k i e g o Muzeum w Svidn iku na pó łnocne j Sło­
wacji , ma j ącego około trzydziestu e t a t ó w merytorycznych, 
skansen, kolekcję i k o n , bogate zbiory etnograficzne, w y d a j ą c e 
prace naukowo i popularne i t d . 

Ł e m k o w i e , zamieszkali w Polsce, m a j ą obecnie na dobrą, 
s p r a w ę t y l k o dwie pozaroligijne instytucje kul tura lno , spełn ia­
j ące dla nich funkcje reprezentacyjne i i n t eg ru j ące . Są t o : Zespół 
P ieśn i i Tańca, . ,Lemko w y n a " z siedzibą, w Bielnnee, w o j . nowo­
sądeck ie (kierownik ar tystyczny J a r o s ł a w Trochanowski) oraz 
Regionalne Muzeum K u l t u r y Ł e m k o w s k i e j i Pamięc i Wojennej 
w Zyndranowej , w o j . k rośn ieńsk ie , za łożone przez g rupę działa­

czy, poś ród k t ó r y c h wyróżn ia l i się P a w e ł Stofanowski, Micha ł 
D o ń s k i , Teodor K u z i a k , a kierowano przez Teodora Gocza. 
Nawiasem m ó w i ą c , Stofanowski p r o w a d z i ł przoz wielo lat w Bie-
lanco ł e m k o w s k ą izbę r eg iona lną , b o r y k a j ą c się z l i cznymi t r u d ­
nośc i ami . Obecnie izba ta jest n i e d o s t ę p n a dla z w i e d z a j ą c y c h ; 
ustalono, żo zbiory z o s t a n ą przeniesiono do Zyndranowoj , gdy 
t y l k o za i s tn ie ją wa runk i do ich oksponowania. 

Zespół „ Ł o m k o w y n a " i muzeum zyndranowskio m a j ą j e d n ą 
wspólna, cochę, k t ó r a stanowi źródło ich s i ł y , a zarazem p r z y c z y n ę 
nieustannych k ł o p o t ó w , u t r a p i e ń , poczucia n i epewnośc i . Są to 
mianowicie instytucje ca łkowicie społeczne , powołano do życia 
i u t rzymywano przez m a ł ą g a r s t k ę ludzi , i s t n i e j ące dzięki ich 
poświęcen iu , h a r ó w c e — - k t ó r a , gdy się j ą obserwuje z z e w n ą t r z , 
rob i czasom wrażen ie beznadz ie jnośc i , a z p e w n o ś c i ą ma cechy 
heroizmu. J edynym motorem dz ia łan ia t y c h ludzi jost wie rność 
t r adyc j i ł emkowsk ie j . Oni po prostu rozpaczliwio walczą o życ i e , 
o istnienie swej społeczności , o prawo do plemiennej dumy. 
K t o jak k to , alo Polacy powinni to z rozumieć . 

Lecz są to instytucje nie p o w i ą z a n e z tzw. p ionom k u l t u r y . 
Pion k u l t u r y to z a m k n i ę t y system, w y m y ś l o n y i adminis t rowany 
odgó rn i e , podobnie j ak np . p ion s łużby zdrowia. Wszystko nia 
t u swoje miejseo, h i e ra rch ię , b u d ż e t , plany pracy, etaty. Wszyst­
ko jest przewidziane, u ję te , a n a s t ę p n i e realizowano i zamykane 
лу sprawozdaniach. Ów sy-stern m o ż e z powodzeniem to lo rować 
dz ia ła lność p o z o r n ą i m o ż e j ą u t r z y m y w a ć , nawet przez d łuższy 
czas, b y ł o t y l k o zos ta ł a odpowiednio zaszufladkowana. Ale nie 
m o ż e włączyć w swe s t ruk tu ry zjawiska, k tó ro nie jest do k o ń c a 
nazwano i sklasyfikowane. 

Zaś muzeum w Zyndranowej i w ogóle łomkowsk iego ruchu 
kul turalnego, gdy spojrzy się n a ń z u rzędn iczego p u n k t u w i ­
dzenia, jednoznacznie zakwal i f ikować się nie da. 

Ł e m k o w i e bowiem nie zostali oficjalnie uznani jako o d r ę b n a 
mnie j szość narodowa, leoz zaliczono ich cło na rodu uk ra ińsk iogo 
Z r ó ż n y c h przyczyn, o k t ó r y c h w- t y m miejscu p i sać nie b ę d ę 
wielu Ł e m k o m ów stan rzeczy nie odpowiada, pon ieważ silnie 
odczuwa ją swą o d r ę b n o ś ć z a r ó w n o wobec U k r a i ń c ó w , j ak Po­
laków. To powoduje, że chociaż U k r a i ń s k i e Towarzystwo Spo­
ł e c z n o - K u l t u r a l n o , dz ia ła jące w Polsce, uwzg lędn ia t a k ż e (zgod-

I I . 4. Tablice p rzy wejśc iu do Muzeum w Zyndranowej 
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I I . 5. Zagroda muzealna, ekspozycja p a m i ą t e k wojennych 

nie ze statutem) potrzeby kul turalno Ł e m k ó w , to jednak nie 
m a j ą oni w łonie Towarzystwa, p e ł n y c h w a r u n k ó w rozwoju. Po 
prostu —• czują się t am nie w pe łn i u siebie. Nie mam t u zamiaru 
rozp i sywać się o relacjach ł o m k o w s k o - u k r a i ń s k i c h w Polsce, 
zwłaszcza że różnio się one k s z t a ł t o w a ł y w c i ągu czterdziesto­
lecia; niemniej faktem jost, że wie lu dz ia łaczy ł e m k o w s k i c h 
pozostaje poza Towarzystwem. Muzeum w Zyndranowej , dzia­
ła jące n iezależnio od U T S - K , nie jest więc, t r a k t u j ą c rzecz 
u rzędowo , muzoum mnie jszośc i narodowej. 

Nie jest to również muzeum regionu etnograficznego, j ak 
np . Podhala czy Orawy, pon ieważ j ednym z najtrudniejszych 
p r o b l e m ó w ł e m k o w s k i c h jest problem samookreś l en i a . Podha­
lanie, mimo swej od rębnośc i , s ą Polakami i n i k t tego nie kwestio­
nuje. N i e k t ó r z y Orawoy czują s ię Polakami, i nn i S ł o w a k a m i , alo 
nie istnieje narodowy problem O r a w c ó w . Ł e m k o w i e natomiast, 
z oczywistych wzg lędów, nie u w a ż a j ą się za o d ł a m narodu pol­
skiego, zaś p r z y n a l e ż n o ś ć do narodu u k r a i ń s k i e g o jest u n ich 
kwes t i ą s k o m p l i k o w a n ą , a nierzadko b o l e s n ą ; t rudno więc t rak­
t o w a ć Ł e m k o w s z c z y z n ę wyłączn ie j ak jeden z rog ionów Polski , 
j ak np . Podhale. W t y m sensie muzeum w Zyndra,no\voj nie jost 
muzeum regionalnym, lecz c z y m ś więcoj . 

J a k ż e więc t ę p l acówkę zakwa l i f ikować ? 
Gdy spotykamy zjawisko, k t ó r e g o do k o ń c a nie rozumiemy, 

a k t ó r e burzy naszo m y ś l o w e schematy, m o ż e m y p o s t ą p i ć na 
jeden z n a s t ę p u j ą c y c h s p o s o b ó w : 

— zignorowa,ć, nie p r z y j ą ć do wiadomośc i jego istnienia; 
— wcisnąć w obowiązu jące ramy, „ p o d c i ą g n ą ć " pod znane 

schematy; 
— p r ó b o w a ć zniszczyć , un ices twić . 

Teodor Gocz, jeden z założycie l i i od p o c z ą t k u kiorownik m u 
zoum, w ciągu szesnastu la t istnionia swej p l acówki pozna ł 
doskonale wszystkie te t r zy sposoby na własne j skó rze . Mie jmy 
nadz ie j ę , że k i edyś spisze i opublikuje swoje p rzeżyc ia . Będzio 
to ogromnie i n t e r e s u j ą c y dokument ; dowiomy się z niogo wielu 
z a s k a k u j ą c y c h rzeczy. 

Looz j a k p o m ó c muzeum w Zyndranowoj , j a k rozwiązać 
kwes t i ę dalszego rozwoju tej ins ty tuc j i? Bo że trzeba p o m ó c , 
nie m u s z ę chyba u d o w a d n i a ć . Ł e m k o w i o są w s p ó ł m i e s z k a ń c a m i 
Polski , b io r ą u d z i a ł w wytwarzan iu narodowego m a j ą t k u , m a j ą 
więc oczywiste prawo do korzystania z tego m a j ą t k u , do pie­
l ę g n o w a n i a swej k u l t u r y , j ak m y wszyscy. 

Pomoc, k t ó r a jest n i e z b ę d n a , t y l k o wówczas jednak będz ie 
m i a ł a sens, gdy nie naruszy samej i s to ty muzoum, to znaczy 
spo łecznego charakteru tej p l acówki . 

Wydaje się, że najlepszym r o z w i ą z a n i e m b y ł o b y powolanio 
Towarzystwa Przy jac ió ł Muzeum Ł e m k o w s k i e g o w Zyndranowej , 
organizacji m a j ą c e j o s o b o w o ś ć p r a w n ą . Organi­
zacja taka,, k t ó r a s t a ł a b y się fo rma lnym właścicielem muzeum 
(dotychczas kwestia ta nie jest w polni uregulowana), zatrud-
niaUrby n i e z b ę d n y c h p r a c o w n i k ó w , np. p r z e w o d n i k ó w na, sezon 
turys tyczny , z leca łaby roboty konserwatorskie i t p . Dz ia ła lność 
takiego towarzystwa winna b y ć dotowana przez p a ń s t w o , 
j a k to się z r e g u ł y u nas dzieje. Towarzystwo winno powołać 
r a d ę n a u k o w ą , k o m ó r k ę w y d a w n i c z ą i t d . 

Dzia ła jąc w ten sposób , nie n a r u s z y ł o b y się społecznego 
charakteru muzoum, a p o s t a w i ł o b y się t ę p l acówkę na odpowied­
n i m poziomic mery to rycznym, p r o w a d z ą c j ą zgodnio z zasadami 
nowoczesnego muzealnictwa. 
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Z a r ó w n o w przeszłości , j a k obecnio i s tn i a ły liczne prece­
densy takiego r o z w i ą z a n i a sprawy. N a p r z y k ł a d Muzeum i m . 
Jana Kasprowicza na Harendzie w Zakopanem jest własnośc ią 
Towarzystwa i m . Jana Kasprowicza. Towarzystwo i m . Frydery­
ka Chopina w Warszawie również posiada muzeum (prócz innej 
dz ia ła lnośc i ) , naturalnie k o r z y s t a j ą c z finansowej pomocy p a ń ­
stwa. Jak wiadomo, w dziejach kolekcjonerstwa polskiego nie­
m a ł ą ro lę odeg ra ły muzoa, za łożone przez Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze, Polskie Towarzystwo T a t r z a ń s k i e , a n a s t ę p n i e 
ich kontynua tora — P T T K . Przyk ła ,dy m o ż n a m n o ż y ć . 

Z r e s z t ą w 1968 roku , j ednocześn ie z otw-arciem etnograficz­
nej części muzeum, p o w o ł a n a zos ta ł a za w iedzą i zgodą władz 
teronowych Spo łeczna Rada Muzealna. Ciało to, spe łn ia jące od 
siedemnastu lut swe funkcjo opiniodawcze i n a d z o r u j ą c e woboc 
muzeum, nie jest jednak uznawano jako organ oficjalny. 

W k a ż d y m razie wydaje się rzeczą o c z y w i s t ą , że muzeum 
w Zyndranowej , aby się rozwi jać , musi u z y s k a ć s ta tut i osobo­
wość p r a w n ą , m . i n . po to, aby k o r z y s t a ć z systematycznych 
dotacj i p a ń s t w o w y c h — a jednocześnie musi pozos t ać sobą , to 
zna,ozy z a c h o w a ć charakter p l acówki w polni społecznej i samo­
r z ą d n e j , s t anowiące j cent rum informacj i o dawnej i współczesnej 
Łeiukowszozyźi i ie , zaspoka ja jące j potrzeby kul tura lno społecz­
ności ł emkowsk ie j w Polsce. 

(.!dyby t ak ie decyzje z a p a d ł y , można, się spodz iewać , że zbio­
ry muzeum od razu p o w i ę k s z y ł y b y się znacznie. Wieść o powsta­
n i u r e p r e z e n t a c y j n e j p l acówki ł emkowsk ie j z pew­
nością p o b u d z i ł a b y do ofiarności l icznych Ł e m k ó w , rozsianych 
po Polsce i poza jej granicami. M o g l i b y ś m y w Tówczas zoba­
czyć p a m i ą t k i , dzisiaj przechowywane w mieszkaniach p rywat ­
nych , a pokazywane t y l k o na jb l i ż szym — p a m i ą t k i niekiedy 
o wielkiej war tośc i historycznej i emocjonalnej. Nasz k ra j , w y ­
niszczony przez ty le wojen, niebogaty w zaby tk i , m i a ł b y j e d n ą 
więcej a k t y w n ą i n s t y t u c j ę k u l t u r a l n ą , w y p e ł n i a j ą c ą d o t k l i w ą 
l u k ę w polskiej samowiedzy; i n s t y t u c j ę , k t ó r a dla Ł e m k ó w 
b y ł a b y powodem do s łuszne j , na leżne j i m od dawna satysfakcji . 

Obecnie muzeum pracuje w baidzo skromnych warunkach. 
Mieści się w starej, dobrze zachowanej zagrodzie, j ak ich w tere-
nio pozos t a ło j uż bardzo niewiele. (Zagroda wpisana jest do 
rejestru z a b y t k ó w przez W o j e w ó d z k i e g o Konserwatora Z a b y t k ó w 
w Rzeszowie, obecnie w K r o ś n i c ) . G ł ó w n y budynek, mieszczący 
pod j ednym dachem część m i e s z k a l n ą , oborę i s t a jn i ę , pochodzi 
z 1860 roku . T a m u r z ą d z o n a jest wystawa etnograficzna, na 
k t ó r ą s k ł a d a się około p ó ł t o r a t y s i ąca e k s p o n a t ó w . 

Zwiedzamy o d t w o r z o n ą t r a d y c y j n ą m i e s z k a l n ą i zbę ł e m k o w ­
s k ą z zabytkami p r z e w a ż n i e z X I X i p o c z ą t k u X X wieku . Pier­
wotnie b y ł a ona ku rna ; w 1901 roku zbudowano w niej piec 
z okupem. Meble, obrazy, naczynia, drobny s p r z ę t kuchenny i inne 
elementy dawnego w y p o s a ż e n i a w n ę t r z a eksponowane są z po­
szanowaniem ich pierwotnej funkc j i — spe łn ia ją więc naturalne 
w r a ż e n i e , wielo m ó w i ą c o życ iu ł e m k o w s k i c h g a z d ó w sprzed k i l k u ­
dzies ięciu la t . Jeden z o lood ruków, Seroo M a t k i Boskiej , podziu­
rawiony jest w k i l k u miejscach k u l a m i . Stanowi przez to dys­
k re tny , a j ednocześn ie bardzo wyrazis ty symbol ł e m k o w s k i c h 
łosów . 

Za izbą m i e s z k a l n ą druga, mniejsza izba, tzw. druha chyża . 
Dawniej pe łn i ła ona funkcję kancelarii wó j t a . W czasie oporacji 
karpacko-dukielskiej s t a c j o n o w a ł w niej radziecki gene ra ł , 
d o w o d z ą c y t y m odcinkiem f ron tu . Obocnie znajduje się t a m 
niewielka ekspozycja s t ro jów, wydawnictwa, o Ł e m k o w s z c z y ź n i e 
(n i ek tó re d r u k i bardzo rzadkie i cenne), nieco fotograf i i , m . i n . 
m ł o d z i e ń c z y por t re t N ik i fo ra . Są t a k ż o monety , dokumenty 
oraz amatorskie obrazy, przedstawia juce cerkwie, w t y m już nie 
i s tn ie jące , malowano przez Teodora Kuz iaka z Bartnego. 

Dalsza część ekspozycji etnograficznej znajduje się w po­
mieszczeniach sąs iednich , ongiś gospodarczych (stajnia, boisko, 
wozownia). Są t am n a r z ę d z i a do uprawy r o l i , hodowl i b y d ł a , 
ob róbk i p r o d u k t ó w ro lnych i hodowlanych, charakterystycz­
nych dla dawnej górskie j g a z d ó w k i . Jest t a k ż e niewielka wysta­
wa s p r z ę t u liturgicznego i p r z e d m i o t ó w k u l t u , ura towanych, 

czasem w dramatycznych okol icznośc iach . Zwraca w ś r ó d n ich 
u w a g ę swą p r z e j m u j ą c ą u r o d ą wschodn iochrześc i j ańsk i k r z y ż , 
p i ękn ie k u t y w żelazie, dzieło ch łopskiego a r t y z m u ; zgiął się, 
j akby w b ó l u , p a d a j ą c z dachu p łonące j ce rkwi we wsi Czeremcha 
za J a ś l i s k a m i . 

Po przeciwnej stronie p o d w ó r z a , w stodole, Teodor Gocz 
za in s t a lowa ł w 1969 roku , w d w u d z i e s t ą p i ą t ą roczn icę wa lk 
o przełęcz D u k i e l s k ą , w y s t a w ę wojennych p a m i ą t e k . Jost to 
drugi dział muzeum w Zyndranowej . O g l ą d a m y m u n d u r y pol­
skie, radzieckie, czechos łowackie (Łemkowie walczyl i w t y c h 
armiach), za rdzewia ł ą b r o ń , z n a j d o w a n ą po dziś dz ień na okolicz­
nych polach, nieco wydawnic tw, zdjęcia . 

W t y m miejscu wypada p r z y p o m n i e ć , że wioś Zyndranowa 
zos ta ł a odznaczona przez prezydenta L u d v i k a Svobode orderem 
czechos łowackie j Czerwonej Gwiazdy za pomoc żo łn ie rzom cze­
chos łowack im podczas operacji karpacko-dukielskiej . 

Silno wrażen ie r o b i ą na z wiedza jacy cłi przedmioty , b ę d ą c e 
ongiś własnością żołnierza A r m i i Radzieckiej I . R . Plechowa, 
k t ó r y u m i e r a j ą c od ran na górze Suchania k . Polan zos t awi ł 
w butelce l ist do rodziny. L i s t ten zos ta ł znaleziony w zaroś lach 
po dwudziestu p ięc iu la tach i przyniesiony do muzeum. Teodor 
Gocz odes ła ł go wdowie, k t ó r a t y m sposobem dowiedz ia ł a się 
dopiero w 1969 roku , gdzie i w j a k i s p o s ó b zginą ł jej m ą ż . 

Do muzeum n a l e ż y t a k ż e spora parcela przy zagrodzie. R o ś ­
nie t a m wierzba o trzech pniach. Goez do j rza ł w t y m symbol , 
n a z w a ł to miejsce „ k ą c i k i e m bra ters twa" (napis po polsku i po 
ł e m k o w s k u ) , pod drzewem u s t a w i ł ł aweczkę , а п а trzech ko­
narach, ł ączących się przy samej ziomi, poumieszcza ł t ab l i czk i : 
Lech, Rus, Czech. O k i lkanaśc i e k r o k ó w od „ k ą c i k a bra ters twa" 
zna jdowa ł się k i lkumetrowej wysokośc i pomnik żo łn ie rzy A r m i i 
Radzieckiej, po leg łych w walkach o przełęcz D u k i e l s k ą , wyko­
nany przez g r u p ę k o m b a t a n t ó w z Polski , ZSRR i Czechosłowacj i 
przy wspó łudz ia le Społecznej Rady Muzeum oraz miejscowego 
k o ł a T P P R . Towarzysze b ron i ze Słowacj i of iarowali granitowe, 
starannie wykonane tablice w j ę z y k u rosyjskim, polskim i sło­
wack im. P o m n i k ton już nie istnieje. Zos t a ły po n i m t y l k o 

11. 6. Рот nil Żołnierzu Armii Radzieckiej w Zyndranowej, obraz 
Teodora K u z i a k a , 1983 r . 
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owe tablice, częściowo uszkodzone, i teczka korespondencji. 
Jak w y g l ą d a ł , m o ż e m y zo r i en tować się z olejnego obrazu T . 
Kuz iaka . Obecnie w t y m miejscu znajduje się drugi pomnik , 
znacznie skromniejszy. 

Między z a g r o d ą m u z e a l n ą a pomnik iem żołnierzy radzieckich 
stoi niewielki obelisk, wzniesiony k u czci ofiar obozu w Taler-
hofio (miejsce k a ź n i Ł e m k ó w podczas I wojny świa towoj ) . 
Postawiono go w 1936 roku , pierwotnie w Baniey k . Bartnego — 
wsi , k t ó r a po 1947 roku przostala i s tn ieć . Gdy k i l k a la t temu 
budowano tam szosę, pomnik b y l zag rożony , więc Gocz prze­
niósł go do Zyndranowej . 

O k i lkadz ies i ą t m e t r ó w od muzealnej zagrody stoi nowy, 
okaza ły dom rodziny Goczów, ciesząc wzrok czerwienią świeżej 
cegły. On t a k ż e jest symbolem: symbolem moralnej siły Ł o m k ó w , 
p r z y w i ą z a n i a do rodzinnych stron, prężnośc i , zwycięskie j w a l k i 
z p rzec iwnośc iami losu. 

Za łożyć muzeum, g r o m a d z i ć p a m i ą t k i , op iekować się n i m i — 
to d u ż a praca. Ale z pewnośc i ą w i ę k s z y m t rudem jost ż m u d n e 
przyjmowanie wciąż nowych i nowych gości , niezmiennie od sio-
domnastu lat . Z u ś m i e c h e m , uprzejmie, bezinteresownie. A gościo 
są różn i . Od takich , k t ó r z y dopiero w Zyndranowej d o w i a d u j ą 
się k u swemu zdumieniu, żo we współczesnej Polsco i s tn ie ją 

mnie jszośc i narodowe — aż do tak ich , k t ó r z y przyjechali z dru­
giej pó łku l i i m a j ą łzy w oczach. P r z y c h o d z ą t akżo łudz ie nio 
woln i od a n t y ł e m k o w s k i e g o nacjonalizmu. Trzoba umioć na to 
za r eagować spokojnie, z godnośc ią . W y j a ś n i a ć . W i o l u zwiedza­
j ą c y c h (zwłaszcza. Ł e m k ó w z ZSRR, Czechosłowacj i , S t a n ó w 
Zjednoczonych, Kanady) chce również p o r o z m a w i a ć , us iąść za 
s to ł em. Gocz musi znaleźć na to czas i c ierp l iwość . A t u robota 
czoka,; w iadomo, sezon turys tyczny przypada w okresio najpi l ­
niejszych prac polowych. 

Ut rzymanie muzeum kosztuje nie t y l k o sporo czasu i ner­
wów, ale t a k ż e p i en i ędzy . Podobno w 1985 r o k u muzeum w Zyn­
dranowej ma o t r z y m a ć dotacje z Ministerstwa K u l t u r y (na razie 
jest to t y l k o n iezobowiązu jąca informacja ustna). Jeś l i tak, by­
ł a b y to pierwsza, konkretna pomoc ze strony p a ń s t w a od siedem­
nastu la t . 

Teodor Gocz szyjo t a k ż o stroje ludowo dla zespołu „ Ł o m k o -
w y n a " . Jest s t a r o s t ą zespołu , so l is tą i konferansjerem w jednej 
osobie. Spolocznie. rzecz jasna. 

Za swą dzia ła lność Teodor Gocz o t r z y m a ł wiele d y p l o m ó w , 
medal i p a m i ą t k o w y c h , l i s tów gratulacyjnych. 

Więce j z Czechos łowacj i i ZSRR niż z Polski . 

I I . 7. Pomnik ofiar Talerfhofu, Muzeum w Zyndranowf 
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